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T rudno  iest pisać cudnie  o p o to czn e j  rzeczy;
LITERATURA NARODOWA'

Z A B O B O N
czyli

K R A K O W I A C Y  i  g ó r a l e ,
Zabaw ka dramrnatyczna ze śpiewkami w Zch aktach, 

przez Jana Nepom . Kamieńskiego. W e Lwowie, 

u P fa jfa , 1821. (wierszem).

Znaiomi sa całem u światu Krakowiacy i 
Górale fVoyciecha Bogusławskiego. Sztuka ta była 
s ł a w n a  w  s w o im  c z a s ie  i d o z n a ł a  n a  p r z e m i a n y  
rozmaitego łosu. Nioprzyiaciele zdań wolnych 
upatrywali w niey niebespieczne zasady, i prze
śladowali ią ; obrońcy uciemieżoney cnoty starali 
się dawać iey opiekę i nie widzieli w niey nic 
tak złego. Po  kilka razy zakazywana , po kilka 
razy z tryumfem wracaiąca ną  scenę , doczekała 
się nareście szczęśliwego pokoiu w którym teraz 
zostaie. — Dziś ta sztuka nie ma w sobie nic , 
ani tak bardzo  n iebesp iecznęgo , ani też tak 
bardzo  doskonałego. Niewola włościan straciła 
"wiele od  owego czasu ze swoiey surowości, cie
miężcy wolności nie sa iuż tak okrutni iak byli 
p rzedtem  , a ieżeli ieszcze trwaią iakie niezgody 
pomiędzy ludźmi, m achinka elektryczna zdaie sit 
środek nazbyt zużywany , ażeby tym sposobem 
można było między niemi jedność przywrócić.

Ta iest w treści historya sztuki , która sobie 
Jan Nepomucen Kamieński w ybrał za w z ó r  do 
przedm io tu  nowych Krakowiaków swoich. Jeszcze

i nie wiele brakło , żeśmy autora Nowych K ra
kowiaków  nie posądzili ,  i w yznania  iego za p rze 
graną bitwę nie wzięli. Lecz im trudniey  było 
p k ać  o rzeczach  potocznych i ntoźna m ów ić  
W y czerp an y ch , na tern większą p o c h w a łę  zasłużył 
K a m i e ń s k i  , źe nas przedm iotem  swoim potrafił 
zainteressować, i tę oklepana rzecz odgrzać n a

Inow o i wystawić w zahaw nem  i ciekawem świetle. 
Nowe Krakowiaki, ażeby się utrzymały na scenie, 
 ̂ nie potrzebuią żadnych zakazów; bez prześla- 

• dowania iedney s t ro n y ,  z n a jd a  opiekę u d ru -  
g ie y ; wszyscy którzy są za sprawą dow cipu  i 
wesołości, znaydą w nich  obfitą m ożność dogo
dzenia swoiemu gustowi. T a  now a sztuka nie 
ma nic -do czynienia z po li tyką ;  owszem z każdą 

,zgodzi(A się m o że ,  i nie zależy od wpływu oko
liczności, które  ani na iey p o m y śln o ść ,  an i  też. 
na iey upadek nic stanowić nie mogą.

T rafn ie  oddane charaktery, żywa, mocna i ciągła 
kom iczność , prawie zawsze dobry wiersz, uk ład  
na tu ra ln y ,  sceny zw ięz łe ,  te są g łów ne zalety 
które c z y n ią , że ta sztuka będzie w każdym 
czasie dobrze  widziana. Jest ona z małey liczby 
iyc 11 które na wewnętrzney wartości swoiey m ogą 
bespiecznie polegać. Nawet powiemy bez p rz e 
sadzenia , iż w  rodzaiu  ''oryginalnych Polskich 
komedyi niema iey r ó w n e y , co do w e so ło śc i , 
dowcipu i wersyfikacyi. Jle z przeczytania tey 
sztuki sadzić możemy, rzecz iest lak a :  E konom
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wielki niecnota , i rządzca wsi Mogiły , pod Kra- 
k o w e rn , daie się przekupie od Górali, chcących 
K rakowiakom wykraść dziewkę która iuż hyła 
z kim  innym  zaręczona.

Nie daiąc żadney przyczyny odm ówił iey pozwo
lenia póyścia za maź, potem ią wykradł i wspólnie 
z Góralami w las poprow adził.  - W  tym  lesie 
była smocza iama , w którey smok obra ł  sobie sie
dlisko i ziadał chłopom barany. Należy tu  po
w iedz ieć ,  ze tym smokiem był sam E konom . - 
.W tey tedy iamie osadzaią dziewkę a sami kryią 
się przed  napaścią pogoni. Krakowianie, którym 
po trzeba  było tylko kogoś coby ich poprowadził, 
inieli we wsi s tu d en ta ,  co im noty pisywał i 
w  potrzebie  oświecał radami śwoiemi. Trafem 
tak wypadło , że ten student podszedł Ekonoma, 
wypatrzył iego kradzież, i rozm owę którą  tenże 
z Góralami w lesie p ro w a d z i ł , wysłuchał. Znając | 
tchórzliw y charakter  Ekonom a robi z siebie po
czwarę w tymże lesie , straszy nawzaiem smoka, 
o ibiera m u  dziewkę i p ien iąd ze , i  sprawia to, ze ten 
wpadłszy w swoie własne sidła , zostaie zawstydzony 
przeil całą gromadą. Gotuie się chm ura  na studenta, 
E k o n o m  chce się pomście krzywdy swoiey; lecz 
s tu d e n t ,  który był z dobrey fam ilii ,  zostaie 
dziedzicem wioski przez spadek po s t ry iu , i p rze
bacza  wspaniale E k o n o m o w i , pod warunkiem 
iednak  ażeby się poprawił.

R óżne zabaw ne charaktery w chodzą  ieszcze 
do tey wesołey in trygi między któremi przepo- 
m n iec  nie można szczególniey Organisty i Mły
narki.  O rg a n is ta , czuły na ak cy p ę , nie mniey 
iednak maiący dołJre se rc e , z resztą człowdek 
wesoły byle tylko miał co ieśc i p ic ,  iest w za 
baw nym  kłopocie o biesiadę i życzy z duszy 
serca ażeby dziewka nie  była w yk rad z io n a , bo 
się spodziewa , że go na wesele zaproszą. Mły
narka , baba intrygantka , zakochana w narzeczo
nym , dopomagaiąea zam iarom  Ekonom a przez 
zazdrość ażeby się młodzi nie p o b ra l i ,  iest ży wy m 
obrazem  starych kokietek , i znayduie się w p o 
ciesznym rendez-vous z E konom em  który iest 
n ie  mniey zdziwiony z takiego spotkania. Nie 
w aham y się powiedzieć,,  że gdyby sam Molier był 
n a d  układem tych obrazów  pracował, nie byłby

inaczey kolorów swoich dobierał. W szędzie  nie 
zwykła żywość imaginacyi towarzyszy pracy autora. 
W szęd z ie  dobrane  i nienaciagane rymy , sceny 
żywe iak mówiliśmy i k o m ic z n e , ogólny sku
tek rów nie  mocny iak teatralny ; a ieżeli czego 
niedostaie żeby nasz Kamieński mógł z p ierw 
szym Komikiem F ran cu zó w  bydź porów nany , o 
to chyba tego , że iedna sztuka n ie  stanowi całey 
wziftości Poe ty ,  i że po trzeba  m u było rów nie 
wyższych sięgnąć przedm io tów , ażeby okazać 
w każdym rodzaiu  właściwy t a l e n t , i do malo
w ania  innych stanów rów nie  zdatna Poezya.

Żebyśmy twierdzenia nasze poprzeć  mogli pe- 
wnem i dowodami weźmiemy na próbę kilka 
wyiątkow z dzieła autora , iakie trafem na pier- 
wszey karcie napotkam y, gdyż wcale nie potrzeba  
w ybierać, tam gdzie wszystko iest na swoiem 
micyscu.

K arta  27. Górale knuia  spisek na Krakowia
ków , czynią uwagi nad swoim stanem , i chcą 
dziewkę wykraść. Nie zapom inaym y ze tu  mówią 
chłopi i że styl powinien naśladować ich mowę.

J3 r y  n d  u s.
Byłzebym, sami m ó w c ie ,  w art choć torbę  siecki,
Gdybym do dom powrócił bez moiey Basecki? 
Cyzbyin się mógł bez srom u patrzeć także na to 
Jakby mię tam  dla śm iechu w itano żonato  ? 
Maiąz się Krakowiacy śmiać głośno z Górali,
Ze iak z nicem przybyli tak tez odiecliali ?

Wszyscy (wylrzykuiąc raptownie).

Co! z nas śmiać się ?
Swistos.
K to taki, te zaięce duse i  

K w icot.
Których dziesięciu zginie, kiedy palcem rusę !

S w istos.

Śmiać się z nas? cośma strasne zamieskali góry ? 
Kwicot.

Co nam  sic pod  nogą mi rozbiia ią  chmury ?
Mor gal.

Co nam tylko nie staie iesce odrobinkę ,
A. mozerna do n ieba przystawić drabinkę! 

Swistos.
I  z nas to śmiać się m aią te  polne robaki ? 
Nie, nie dadzą  podkówkom brać  górę chodaki*.



Bryndus.
Gdyby nam się choc bydło ich było dostało.

K w icol (smętnie).
Bylibyśma wrócili psecie z iakąś chwała.
Co za wypasłe krow y, każda kieby łania!

Morgal (z serdecznein westchninniem)■
A co za ślicn e św in k i, do pocałow ania !......

B ry n d u s, tłum aczy sw oiin  kollegom  , iz chce  
wykraść d ziew kę żeby się krzyw dy sw oiey pom ścić. 
K olled zy  ied n i przez strach , drudzy przez su 
m ien ie  , czyn ią  m u m oralne uwagi.

S  p  i  e w.
Morgal.

Ależ mówią : kraśdź nie ład n ie ,
Reszta Goralów.

Kogo krzywdzie rzecz bezbozna.
Bryndus.

Ukraść zręcnie zaw se m ożna  
B o ten w isi co źle kradnie!...!
O baczm y teraz iaki iest styl Organisty. Górale 

zostaią  na zaręczynach ; zaczyna się uczta.
Organista. '

Jak się maoie przezacni tey włości m ieszkance! 
T u  iak widzę iuż piią , może były tańce?
A ia się nieboracek spóźniłem trosecka!

W szyscy ( smieiąc się).
Jesce iest dosyć miodku

Górale.
I z kminkiem wódecka.

Krakowiacy.
Długo pamiętać będziem  dzisieyse ok rężne! 

Górale.
W yhasaliśm a żw aw o p ann y i zam ęzn e.

Organista.
Bardzo w ierzę; bo dzisiay nie są żadne fraski, 
Pan Bartłomiey chce razem az dwa ubic ptaski: 
O krężne, zaręczyny, dwa odpusty znacne!
W ięc aby ie uświęcić od miodecku zacne 
W iem  ze go tu  dostanie.

Dorota.
Prosima Waseci. 

Organista (piiąc kufel p o  kuflu).
O k rężn e, za ręcy n y , a za zd row ie tr z e c i! 
Tym casem  dosyć b ędzie.

Jonek. (sinieiąc się na stronie).
Nie źle kalikuie.

( 275 )
Otganisla.

Teraz cuiąc smer w głow ie, troskę potaucuię 
Pani Bartłomieiowa iako fundatorka.
Która nie oscędzała na tę uetę worka ,
Zrobi mi tę estym ę, oraz to w esele,
Ze póydzie ze m ną w taniec.

(poprawiwszy czapkę na bakier).
Nuże skrzypiciele ! 

Sumno mi poważnego zagraycie po laka,
Bo ia skakać nie lubię kichy koza iaka.

Zaczyna się taniec polsk i, Krakowiacy i Górale 
ida param i, a za każda częścią następuie śpiewka 
patryotyezna, po czeni idą hołupce Krakowskie 

1 t- P‘Widzieliśmy dotąd , z iaką trafnością autor 
dobierał piękności z charakterów, mieysca i osnowy 
rzeczy samey. --  Obaczmy teraz , iakim stylem 
mówi Ekonom do włościan. (karta 57).

Ekonom.
Jako ? i wyz to śmiecie , wy hultayskie syny,
Iść na robotę komuś i odprawiać tłoki ;
A g,]y dwór potrzebuie, to was bolą boki?
Ale mnie uwieśdź tru d n o : tu  są iakieś bunty.

Student, (na stronie).
Ah ! m uszę,tego osła wyieździc na funty.

do Ekonoma:
Nie, móy mości i owszem miał się począć taniec.

Ekonom ( wytrzeszcza na niego oczy).
Któż to iest ? co za ieden ? skąd ten obszarpaniec ?

Student, (na stronie).
Dostałem pierwszy ty tu ł ; lecz nastróymy m in ę :

(  glosno ) .
Dominatio vestra loquitur latine ?

Ekonom, (zmieszany).
Czy diabła ziadł z łaciną! Bene, bene, sic, sic, 

{'ta stronie) Ov utonę!
- (  g tosno ).

Sum ego, oeconomus ! -  sum hic.
Student.

Rogo te humiliate-, est ne hoc res vera,
Quod irascaris m ih i ? . . .

Ekonom, (iąkaiąc się).
Sic, sic; et caetera!

Ey co tam ; ia nie gadam w wieczór p0 łacinie, 
Ja po polsku do waści odezwę uczynię :
Co w tey wiosce porabiasz ? zkad iesteś harłaku?

35 *



( a 7 d )

Student.
Proszę od grzecznieyszego zaczynać attaku ,
Bo iezell w Wacpana i ia póydę ślady ,
Mogłoby źle wyglądać koło reyterady.

Kończy się scena na źwawein przemówieniu, 
poczeni włościanie daią studentowi protekcyą i 
to zniewala E konom a, że się okazał w całey swoiey 
urzędowey postaci.

Ekonom.
Dam ia wam wkrótce poznać, co ekonom znaCzy. 
Wszystkich iak was tu widzę, iak stoicie w kupie , 
Jednych każę wywieszać, drugich męczyć w ciupie. 
Na próżno chcielibyśmy przebierać' w piękno

ściach tey rzadkiey komedyi. Wszystko prawie 
naszem zdaniem przytoczyćby należało. Sądziemy 
naw et, źe iey krzywdę czyniemy, wyimuiąc 
z niey niektóre tylko urywkowe wiersze, bo iest 
właściwą zaletą tey sztuki , iż właśnie ogólnym 
skutkiem swoim celnie, i że potrzebaby wciąż 
wypisać kilka scen lub całe akty, żeby mieć wyo
brażenie tego drammatycznego effek tu , który 
sprawia w niey ciągle utrzymana iednakowość cha
rakterów , ustawnie do iednego celu prowadzona 
rzecz, i nieodstępnie towarzysząca Poezyi autora 
komiezność. Skończemy na przytoczeniu perory 
Organisty gdy się dowiedział, iż student został 
dziedzicem wioski, i że się zowie Cnotliwskim.

Organista.
( na czele kobiet i dzieci) .

Usłysawsy ten strasny liarmider i kweres,
Ze W ie l m o ż n y  Pan Student iest nas Pan i haeres, 
Zebrawszy gospodynie, panny i babięta,
Te niewinne pędracki, te małe cielęta ;
Jako naypierwsy sługa przy tuteysey farze, 
Przynosę chleb ze solą w solenney ofiarze, 
łlac to przylać na twoię dziś installacyą,
I  pozwól niech ci wyrżnę ślicną oracya : 

Ckrząka i  zabiera si'i do mowyJ.
Jak, gdy  gwiazdy nie świecą na dwoęze iest ciemno, 
Jak, gdy słonko nie gszeię, ludziom nieprzyiemo;
Jak, t ru d n o  wyżyć z fary , kiedy nie ma cudów ,
Jak, bez kalikowania głos nie wyidzle z d u d ó w ,
Ja k ,  bydź zdrow ym  bez miodku iest p różna  nadzieia , 
T a k ,  bez dobrego Paaa  , 0.yca ; D obrodzie ia  ,
Kie ma , nie ma...

Ciąka sią i  nie wie CO powiedzieć j .
Oy! nie ma rad ośc i ,  pociechy.....

Cnotliwski.
P rzes tań  W acpan  , bo  sobie możesz popsuć miechy. 

Organista.
Zyi nam w naydtuzsze lata nas Panie wspaniały !
A. krzyccicż baby  w i w a t !

( do chłopców ).
Nuz i wy cymbały  !

Kobiety i  Dzieci, fkrzyczą j.
Wiwat ! 1

Może delikatne niektórych czytelników ucho 
formalizować się zechce , iż autor stosuiąc się do 
natury i wychowania wprowadzonyth na scenę 
o so b , uzyc musiał niekiedy prościeyszych wyra
zów; lecz niech mu służy za wymówkę to pra
widło sztuki Rymotworczey :

Staray sią, aby każdy twójr aktor m ów ił właściwym  
sobie ięzykiem

Być może, iż styl Krakowiaków iest prosty; 
natomiast prowadzenie rzeczy,'żywość charakterów, 
obrazów i scen wytworńa. Jest to delikatny owoc 
w grubey łu p in ie : ten co w poziomych przed
miotach umie z wdziękiem czynić kroki, lepszym 
iest sztukmistrzem, niżeli ten który w rzeczach 
w y n i o s ł y c h  u t y k a .

Nasi Warszawscy Aktorowie, ile widzlemy 
z Edycyi N owych Krakowiaków , poprzemieniali 
niektóre wiersze au to ra , przez co wdali się 
w niebespieczny dla siebie zawód. Naszem atoli 
zdaniem , śpiewka czyli Satyra obyczaiów miey- 
skich przez Jonka , nic na tey zmianie nie stra
ciła.

Jest także dodany wiersz na końcu, którego 
me widziemy w oryginale , gdzie nasi aktorowie 
oddaią hold Nestorowi Teatru Polskiego, z po
wodu , iż on iest autorem Starych Krakowiaków. 
W istocie Bogusławski w Operze starych Krako
wiaków podał myśl Kamieńskiemu do nowych; 
Kamieński wywdzięczył się Bogusławskiemu do
brem daney rzeczy prowadzeniem. Tamten dał 
temu tytuł dobry, ten dal tamtemu sztukę dobrą; 
oba więc zkwitowali siebie i nic ieden drugiemu 
nąjzem zdaniem na wzaiem nie są winni.

V
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L I T E R A T U R A  Z A G R A N I C Z N A .

E K O N O M IA  P O L IT Y C Z N A .
O Srzbf/.ach zapewniaiących sposób do zycin i  

Kassach oszczędności.
P rzedm io t kass oszczędności, ten to wynalazek 

który winni iesteśmy byłem u Sekretarzowi Admi- 
raiicyi,  a teraźn ie jszem u Posłowi Angielskiemu 
na dw orze Berlińskim P a n u  Rose , zasługuie 
z powodu tego co się n iedaw no sta ło  W kra i ar li 
Austryackich i w Królestwie Saskim i co się przy- 
gotowywa w gm inie  Berlińskiej, na wielka uwagę 
i zaięcie się książką wyszła n iedaw no z druku 
w P a ry ż u , a pisząca o tak nazwanych śrzodkach 
zapewniaiących sposób do życ ia : Założenia które 
są godne aby ie w Niem czech naśładowano i k tó ie  
z kassami oszczędności w  rozmaitych stosunkach 
w  związku bydź mogą. Dzieło to nosi t y t u ł : - 
C oup-d ’oeil sur les assurances sur la vie par J. B. 
Juvigny , i może bydź z dwóch stron uważane. 
Albowiem zawiera w  sobie skutki spostrzeżeń i 
dośw iadczeń , k tó ie  w nayśeiśleyszem znaczeniu  
są istotne przedm iotowi i daią światło tym k tó 
rym  urządzen ia  tego ro d za iu  w  tym lub owym 
k ra iu  są powierzone, Udziela oraz to dzieło uwag 
które wskazuią  pożytki u rządzeń  śrzodków z a 
pewniających sposób do życia w  względzie po
wszechnego dobra  i naglących potrzeb obecnego 
stanu.

Lubo pismo małego iest obięeia , przytacza 
iednakowoż nawiasem wszystkie rodzaie zapew nie
nia  , n ieopuszcza zatem i dożywocia. Tak w iec1 
daie powód i rys ogólny po trzebnych  własności 
do  osiągnienia politycznych korzyści , a lubo te 
są zbyt rozc iąg łe ,  iednakowdź przedstawia ie 
w  iednym  obw odzie  całości.

Dożywocia i śrzodki zapewniaiące sposób do 
życia wystawiaią dwie bardzo  ważne a przeciwne 
sobie zasady , a lbowiem  wcale z różnych wyply- 
waią zrzódeł.

Jakoż ten tylko swóy fundusz zam ieni na d o 
żywocie, k tó rem u  o to idzie , aby w ciągu życia 
swego mógł pobierać najw iększy  dochód z swey 
w łasności,  niestaraiąc się bynaymniey o zacho
wanie iey następcom. K to  przyim uie kapitał na

dożywocie żąda więcey aniżeli m u  zwykle korzyści 
przynieść obiecuią. Muszą się więc koniecznie  
zetrzeć z sobą zamiar wycięczenia własności i 
chęć zysku , aby um ow a o dożywocie przyszła 
do skutku.

Do śrzodków zapewniaiących sposób do życia 
ten tylko przykładać się będzie, który zechce część 
swego dochodu odłożyć w zam iarze albo zabez
pieczenia dni niedołęźney starości, albo zosta
wienia godnem u następcy po swey śmierci p e 
wnego funduszu. - Srzodki te  zabezpieczaiące , 
mogą bydź ro z l i c z n e , iednakowoż zawsze będz ie  
W nich ta istotna ró żn ica ,  że z iedna lub druga

c o c

osobą zostaie w stosunku. Naprzyktad: człowiek 
dwudziestoletni usiłuie aż do la t  trzydziestu wy
nagrodzić ubytek sił w tym przec iągu  czasu s to 
sownie i do swych dochodów i do możności 
w iakiey się znayduie z pow odu powiększenia 
familii a tym samym i potrzeb. Dla tego uym uie 
sobie corocznie część swego d o c h o d u , wypłaca 
go wciąż przez lat 3o. tow arzystw u zepew nia-  
iącemu śrzodki sposobu do życia, a przez to 
zapewnia sobie po up łyn ien iu  la t  5o stosowny 
do wniosku kapita ł ,  albo przyzwoite iego wyna
grodzenie. - Obydwie strony mogą bydź ro zm a i
cie zadowolnione. Bydź może , iż ten  który się 
wkupił, zechce po um ów ionym  i oznaczonym  
term inie  obiecanego kapitału. — P rzypadek  ten  
bywa najrzadszy. Towarzystwo przeto  może weyść 
w układ i m ieć korzyść z n ie g o ,  gdyby w kupu-  
iący się przed  piędziesiąt laty um arł  i cały w n io 
sek darował. - Lecz może także wkupuiacy się 
wymówić sobie po up łyn ien iu  lat 5o pewny d o 
chód , albo na całe życie albo na przeciąg l a t , -  
Daley podobną rzeczą  do prawdy iest i t o , a 
co może się nayczęściey przytrafiać , że osoba iaka 
przyrzeka opłacać aż do śmierci pew na ilość , 
lecz za to  wymawia sobie aby po iey zgonie  
sum m a taka a taka wypłacaną była rocznie  d ru -  
giey osobie albo przez  cale życie albo prze^  
pewny lat p rz e c ią g , w arunek  który w wielu P a ń 
s tw ach , iakto n.p. w Prusach kassy w dów  u tw a- 
rza.

Przedmiot ten iakkolwiek będzie urządzony, 
się zawsze nieiakie względy które zachować



należy , a których w yrachow ania  z dociekań, 
po rów nań  i pewnych doświadczeń dochodzie  t rze
ba. Do tego książką ta zawiera w sobie nowe i 
szacowne pom ysły , k tóre  lubo po  większey części 
do rozwinięcia przedm iotu  należą, lecz z których 
przecież niektóre tyle są ważne , iż daią pole do 
now ych spostrzeżeń : niegodzi się o nich zamil
c z e ć ,  albowiem mogą dać światło i naukę tani 
gdzie  podług  zasad wskazanych postępuie się .*-  
I  tak au tor m ówiąc o srzodkach zapewniających 
sposób życia, tw ie rdz i ,  że im większa ilość człon
ków składa towarzystwo t o ,  tym rozlegley roz
pościera się sprawa u trzym ania  zdrowia i z}'cia 
m ieszkańców krain. T o  iest wielka- prawda i 
z wielu pobudek pochodzi. I.ccz dla założycieli 
towarzystwa srzodków zapewniaiących sposob 
życia wypływa z tego wzgląd następny a na który 
uważać koniecznie potrzeba.

Jeżeli n azbą t  wielka iest liczba wkupionych 
takich k tórzy  po swoiey śmierci p rzekazuią  d ru
giem u d o c h ó d ,  który na pew ną ilość lat rozciąga 
s i ę ,  lub  wypłatę kapitału z rz ą d z a ,  w tym razie 
przypadki różne, iako to morowa zaraza sprzątanie 
ze świata wkupuiących może wielką zrządzić 
szkodę towarzystwu. I musiałoby to koniecznie 
nas tąp ić ,  gdyby wiele poiedyńczych osób roczna 
składkę przez całe życie niszcząc p rzy rzek ły , a 
za to po śmierci przez pewną liczbę lat dochodu 
wymagały. - -  Zawczesne śmierci zmrjieyszylyby 
w tym  razie  w p ły w y , nieograniczaiąc w ich sto
sunku  rozchodu. D la teg o  należałoby na to pilną
mieć uw agę ,  aby Towarzystwo z temi dwoma 
przeciw nem i sprawami pogodzie. Po trzebaby  i 
z zawczesnych śmierci równie mało korzyści iak 
i z długiego życia. T ym  sposobem zyskiwałoby 
z iedney strony to coby utrącało z drugiey, 
mogłoby więc zabespieczenie w y p ła ty ,  mającey 
nastapic po śmierci iakiey osoby, p rzekazać koniu 
innem u  które  po zgonie inney  drugiey osoby 
zupełnie  swą wartość utraca.

I  toby sprawie mogło połączenie śrzodków 
zapewniaiacych sposób do życia z dotywociem 
w  społeczeństwie. W tym mieyscu należało i to 
•wspomnieć, aby doświadczenie tego zostawić tym 
wydzia łom  które z temi zasadami lowarzyskiemi

8 )

bywaia praktycznie zatrudnione.
Szczególniey iednak staie się autor zaymuiącynt 

gdy mówi o korzyściach wypływaiących ze s rzod
ków zapewniaiących sposób do żyesa.

P o trzeba  koniecznie  bydź zadowolnionym z po
wodu iego zacnego sposobu myślenia. W tym 
przedm iocie  wsjsazuie oddzieln ie  moralne a odrę
bnie polityczne pożytki, lecz twierdzi przechodząc 
z pierwszych do drugich, że te pożytki po w ię
kszey części w pierwszych znayduią  się albowiem 
każdy R ząd  zwykle naywiększe korzyści otrzy- 
muie z tego wszystkiego co wydoskonala stan 
moralny narodu iakiego. — R z ą d ,  mówi on, 
ne saurait avoir de meilleure base, degaran tie  plus 
solide de la duree de son exis tence , q u o  la morale 
publique ; c’est la la pierre angulaire de 1 edifice 
social. Daley dowodzi a u to r ,  że po d o b n e  zało
żenia zamiast zapalić chciwość do samoistnego 
zb ioru  m aiątku dla swych następców tego co 
z pracy swych rąk  ż y ie , podaie m u  owszem 
sposób do ułatwienia by tu  swych należących po 
swoiey śmierci. O kazuie , ze one są naylepszym 
urządzeniem  dla ubog ich , i że szczególniey w takich 
zdarzeniach gdzie każdy zabespiecza sobie sposób 
życia na stare lata starania około zdrow ia  i życia, 
powiększaią s ię ,  albowiem iistaie w  tym  razie 
obawa o los starości niedołężney, a ciągła i sto
sowna do możności pracowitość bywa n iep rze r
wana. Zwraca ieszcze i na to au to r  uw agę ,  że 
z powodu połączoney i wspólney sprawy a do 
którey wielka część narodu  na leży , można usta
nowić prawidła  dla Policyi zdrowia nieuzywaiąc 
do tego przym usu  ani wpływu R ząd u  , gdyby 
przyięcie do takich załozeń zalezało od wypeł
nienia  pew nych w arunków  , a k tó rych  korzyść 
łatwoby znaleść w massie całego narodu.

Lecz iest ieszcze iedna u w a g a  względem tego 
założenia bardzo  ważna dla wysokiego polityka 
do którey się nasz autor n iew zniós ł ,  albowiem 
niebyła tak bliską iego przedmiotu. Można przeto 
ieszcze tak ro z u m o w a ć : Wszystko to co w ew nątrz
narodów  sprawiło rozdwoienie  i co potyin konie
cznie zrządziło  woyny zewnętrzne z innem i 
lu d a m i ,  wypływało zawsze z iednego i tegoż 
samego miedzy niem i s to sunku , a który tak w



( 279 )

dzieiach naydawnieyszych iako i obecnych widzieć 
się daie. Albowiem ieśli kruszcowe pieniądze 
uważaią się w wTzględzie ekonomii polityczney 
nie za siłę płodząca ale przemysł wzbudzaiącą, 
natenczas cały dochód składa się z korzyści prac 
dwojakiego rodzaiu, to iest pracy ludzkiey i współ
działania natury. Z wzrastaiąca ludnością było 
rzeczą niepodobna , każdemu w szczególności 
pozwolić udziału korzyści we wszystkich pier
wiastkowych zrzódłach bogactw , to iest ziemi. 
Ale liczba tych którzy od nich byli wyłączeni , 
wzrastała w progressyi geometryezney. --  ńby 
zmnieyszyć uciski które z tego wynikały, w ro 
zmaitych założeniach i po wielu kraiach myślano 
nad tyin szczególniey, iakby interes tycłi stron 
obydwócli w ieden punkt zebrać. Do wdelu przed
sięwzięć Feudalizm u i to policzyć należy. Cała 
praca ludzka powinna była bydź w stosunku i 
jedności z działaniami natury , żadne niemiało 
bydź same ani też odosobnione. Ale z tego powstał 
niesiósunek którego dzielność była tak wielka , 
iż cały ten gmach układu runąć musiał. Liczba 
osób sobie samym zostawionych przewyższała 
zawvsze, i łatwo było po iąć, ź.e ogarnęła ich nie
chęć i n i e s p o k o y n o ś c  nad stanem i  tą niestosun- 
kowościa z którey pochodził. Walka ich z posia
daczami dóbr bywała prawie zawsze i we wszyst
kich narodach. — Posiadacze byli niegdyś sami 
właściciele* d ó b r , a to dopóki wpływ kapitałów j 
pieniężnych nierozwinął się ieszcze w nabyciach. 
Lecz gdy ustalono wyobrażenie względem tego 
wszystkiego co może przynieść dochód z gruntu 
i co się może nazwać maiątkiem i wyrównać 
wartości kap ita łu , natenczas każda w łasność, 
każdy uawet kawał ziemi stał się kapitałem. — 
Teraz znayduią się tylko dwie różnice w tym 
względzie.

Wszyscy pobieraią swóy dochód albo od przed
m iotu odrębnego , iako to : niaiątku , czyli to on 
zowie się gruntem , kapitałem , narzędziam i, rę- 
kodzielniami lub iakokolwiek bądź , lub otrzy- 
muia go iedynie iako korzyść swych zdatności 
osobistych i tylko do tych ostatnich odnoszą 
się. Zbiór obydwóch iest w prawdzie podobny 
(possib le) lecz tu  wcale niema mieysca. - Kto

więc szuka prawdy musi wszystkie pierwsze na
zwać uprzyw ileiow anem i, ostatnie zaś zw raeaia- 
cemi. Musiałby bowiem mieć lub umysł ograni
czony, lub skłonność do n iepraw dy, ktoby ten 
stosunek inaczey przedstawiał. Albowiem gdyby 
kto pragnął założyć w tym udział przyiaznych 
okoliczności, ta sama tylko rzecz nie zaś stopień 
tego sprzyiania uważaćby się mogła. Gdy w do
brach Stanisława osadnicy trzy dni, a dobrach 
Leopolda dwa dni pracować bezpłatnie m uszą, 
różnica ta nieprzeszkadza bynaymniey do poli
czenia ich stosownie do widoków czasu w klassę 
uprzywileiowanych. Toż samo właśnie ma mieysce 
gdyby osadnicy tylko Stanisława służyli a osadnicy 
Leopolda n ie , lecz zamiast tego gdyby ze zbio
rów żniwa płacili mu pewną ilość na kształt 
dziesięciny. - Gdy więc podług tego ani stopień, 
ani umiarkowanie sprzyiania lecz istotna własność' 
rzeczy stanowi różnicę pomiędzy uprzywileiowaną 
a nieuprzywileiowaną k lassą, należą więc do 
ostatniey ci wszyscy , którzy iedynie z swemi 
siłami w niey się znayduią ; do pierwszey zaś ci 
wszyscy, co iakibądź rodzay maiatku posiadała. 
Dla tego to 'Ekonomiści i ci wszyscy którzy chcie
liby zostać przywrócicielami prawa , nicuznaią 
żadnego prawa stanowczego i pragną zniszczyć 
każda ważność prawa przez prawosłuszność prócz 
tylko dwóch kiass łudzi, to iest: tych co pobie
raią dochód i tych co posiadaiu maiątek. Choćby 
nawet równac.ze ci 1 tę różnicę ieszcze znieść 
mogli, niedorzeczność tego przedsięwzięcia n ie- 
podpada iuż żadney wątpliwości. Zależy naywię- 
cey na uposrzednienin ich w tym sposobie , aby 
interessa obydwóch klass były pogodzone , a przez 
to został uprzątniony powód do niesnasków które 
na wszystkie wstrzaśnienia kraiów wpływ miały. 
Na to zaś srzodki zapewniaiące sposób życia , 
Banki i kassy oszczędności iak ie w Państwie 
Austryackiem i Królestwie Saskiein zowią, iest n ie
porównane a może i iedyne zaradzenie. Założe
nia te da i a każdemu, który tylko na siebie i swe 
siły rachować _ iest w stanie, możność zostania 
z posiadacza dochędu, posiadaczem m aiatku, gdy 
przez coroczną składkę staie się współdżialaczem 
tego towarzystwa, i ma udział w ogólnym naro-



dowym maiątku. - -  Należy uważać to założenie 
w całym ogóle i w powszechnym  interessie , ti 
iest wzgląd m iee na własne utrzymanie i by. 
kraiu. Każdy musi się przekonać , ile wszelkie 
Wzruszenie kraiu poddałoby w niebespieczenstwo 
w ielki fundusz towarzystwa, z którego mu się 
udział należy, i na którym pewna nadzieia zało
żyła się. Wszyscy więc będą usiłować przytłumić 
wszelkie niesnaski, któreby ich kapitałowi 
uszczerbkiem albo zagłada zagrażały.

Potrzeba tu ieszcze dodać umiarkowane zdanie, 
aby się prześw iadczyć, że takie założenia neutra- 
łizu ia nierówność maiatków, która na tym zależy 
ze iedne osoby maiątek posiadaią a drugie tylko 
dochód. Z tego w ypada, iż w tych zakładach 
pow inni się tylko obrońcy i stronnicy nie zas ich 
przeciw nicy znaydowac. A przecież dzieło Pana 
Juvigny opiewa przeciwnie. W yczytuiemy W nim 
i  zaledwńe czytaiac wierzemy oczom  n aszym , że 
m  przeciwnikach nie zb yw a; wspomina tamże 
im iennie nieiakiego M. 15. który z wielkim talen
tem  miał pisać w rozmaitych skarbowych przed
m iotach. Przeciwnicy w a l c z y l i  przeciwko temu 
W rosprawach iako to . I'homme est hors de prix . 
La vie de Uhomme n est pas un objet da commerce. 
11 est ndieiix que sa mort devienne Vobjet d ’une 
speculation mercantile i natworzono wiele podp* 
bnych wysokobrzmiacych a ckliwych niedorze
czności , któreini książki Teoretyków równości , 
praw i 1 raiu sa naieżone. Czylizby ci przeci
w nicy byli w istocie tak ograniczonem i iak się 
niem i bydź wydaią P — Zaledwie temu wierzyt 
m ożna, owszem  przychodzi nam ta myśl, iż 
w ielki i skryty raczey zamiar w tym maią, to iest 
pragna zniszczyć usiłowanie i to wszystko uprzą
tn ą ć , co pomnażaiąc pokój' i zgodę przeciw  
zniszczeniu  działa.

Niepotrzeba iedriak zapom inać i o tym że iak 
każda rzecz dobra, tak też i ta tylko pod rękoymią 
Monarchy i świętem iego zabespieczeniem  dla 
narodu , urządzona bydź może. £e zaś nałożenia

pod nazwiskiem : -  Srzodki sposobu do życia , 
iotrzebuią inocney rękoymi w iey samym usta

nowieniu , przeświadczyło się o tym iuż wielu  
Monarchów. I tak w kraiu Pruskim dopóki ten 
niezniósł wszystkich prowincyonalnych urządzeń  
i niezostał samowładnym, były kassy wdów pod 
rękoymią stanów. To wprowadzenie iuż ustało, 
lecz do zarządzenia bywa przecież ieszcze w zy
wa ny współczłonek miasta Berlina i ieden posia
dacz ziemi z Marchii Brandeburgskiey.

Gdyby przeto te założenia chciano tak iak 
Loteryą urządzić i z nich oddzielna gałaź admi- 
nistracyi rządowey utworzyć , w tym razie cały 
ten zbawienny cel spełzby na niczem.
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